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| Miłość matki. 


,._ Miłuj matkę — o jak słodkie przykazanie! 
Zdaje się, że do żadnego przykazania Bóg tyle 
błogosławieństw nie przywiązał, jak do tego, które 
pierwsze zajmuje miejsce po przykazaniach Boga, 
a które stoi na czele tych siedmiu przykazań, 
dotyczących braci, bliźnich naszych. Oby takie 
miejsce zajmowało w sercu każdego dziecka. 
Błogosławieństwa dla dzieci miłujących rodziców 
widzimy porozrzucane w różnych starozakonnych 
proroctwach. Mówi Pan w Psalmie: „Słuchaj, 
synu mój, ćwiczenia ojca twego, a nie puszczaj 


zakonu matki twej“. Dalej w innem miejscu zno- 
wu odzywa się Pan: „Kto czci ojca swego, do- 
czeka się pociechy z dziatek. Błogosławieństwo 
ojca utwierdza domy dziatek, a przekleństwo ma- 
cierzyńskie wywraca fundamenta*. Stąd widzimy, 
że tyle słów Boskich w starym Zakonie, potwier- 
dzonych w nowym przez Chrystusa Pana, aż na- 
zbyt jasno okazują, jak dzieci mają miłować 
swoich rodziców. To przykazanie „miłuj matkę 
swoją" jest zapisane w sercu dziecka od chwili, 
gdy jego serduszko bić zaczęło. Wszakże ta mi- 
łość ku rodzicom jest pierwszą miłością dziecka. 
Wszak matka pierwsza rozwiązała usta dziecięcia 
na wymówienie imienia „mama“. Ta miłość na-— 
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uczyła wyciągać ku niej nasze ręce. Ta miłość 
pierwsza usypiała nas tak swobodnie na matczy- 
nem łonie, więc komu jesteśmy po Bogu winni 
należną miłość, jeśli nie rodzicom a w pierwszym 
rzędzie matce. Bóg matkę i dziecko wziął w opiekę 
swoją; matka tej Boskiej opieki nad dzieckiem 
stała się jakoby pośredniczką i narzędziem. Matki 
serce z twojem sercem, jej życie ztwojem życiem 
miłość jego spoiła. Posłuchaj wyrodny synu, który 
nie masz miłości dla matki swojej, że każda bo- 
leść twoja stała się jej boleścią, każda choroba 
jej chorobą, a każda twoja radość jej radością. 
Wspomnij sobie: dziecinne łata, jak tylko rozum 
ci wskaże, czyś nie zaznał opieki i miłości matki 
swej? Będąc jeszcze niemowlęciem, tyś się do 
niej uśmiechał, a ona otarła łzę niejedną w oku 
i usta jej uśmiechnęły się do ciebie. Tyś zawołał 
„mamo moja*, a z jej serca odbiło się zapytanie 
pełne miłości: „co? dziecię moje*. 

Tyś do niej wyciągał rączki swoje, a ona 
przytuliła cię do serca i objęła cię w ramiona 
swoje. Tyś zapłakał, a jej oko rozpromienione, 
łzami się zapełniło, ona sobie wszystkiego odma- 
wiała, aby tobie dogodzić, bo ona więcej twojem 
życiem żyła, niż swojem. Ona ani na chwilkę nie 
odstępowała od kolebki twojej. Tyś spał spokoj- 
nie, a ona tyle nocy bezsennych przy tobie czu- 
wając przepędziła, jej ręka do snu ciebie ukoły- 
sała, a śpiew jej serdeczny zamykał oczęta twoje. 

Ona cię strzegła sercem, jej zabiegi, trudy, 
myśli i miłość ciebie miały za cel. Ona od 
wschodu do zachodu słońca pracowała nad 
szczęściem i swobodą twoją. Ona wyrzekła się 
wszelkiej roztywki i uciechy, aby tobie dać dobre 
wychowanie i zabezpieczyć twój los, doczesny 
i wieczny. Ona twe pierwsze stawiała kroki, na- 
uczyła cię poznawać Boga i ludzi oraz dawała 
ci zbawienne rady. 

Kto to spowodował, kto matkę do tego 
zmusił? To miłość jej nieograniczona! Jeżeli nie 
jesteś w stanie pojąć miłości matki, nie jesteś 
w stanie poznać także boleści i rozpaczy, jakie 
złe dziecko zadaje sercu macierzyńskiemu, gdy 
wyrodne jej dziecko wstąpiło na bezdroża wy- 
stępków, to jakżeż jej serce napełnia się goryczą, 
gdy widzi, jak jej wszystkie starania, zabiegi i 
prace dotychczas poniesione, w niwecz się obra- 
cają, a powaga macierzyńska na szwank jest na- 
rażona. Patrzy matka z rozpaczą, jak serce jej 
dziecka, które tak kochała, lodowacieje dla niej 
i stygnie. Widzi matka, jak jej nie wierzysz, nie 
ufasz, lecz u złych, przewrotnych ludzi szukasz 
porady, już nie chcesz się patrzeć na jej twarz 
łzami zalaną, na te miłe oczy, które tak łaskawie 
na ciebie spoglądają. Ty możesz przestać ją ko- 
chać, lecz żeby ona przestała cię kochać, tego 
się nigdy nie doczekasz. Poczekaj wyrodny synu, 
przyjdzie czas, gdy zdradzony, wyszydzony od 
świata, od swych towarzyszów, nie żnajdziesz 
żadnego miejsca, byś mcgł się wypłakać okrom 


serca matki.- Może to będzie ostatni twój przy- 
tułek, gdy cię wszystko na Świecie opuści” Pa- 
miętaj! głos sumienia odezwie się kiedyś w tobie, 
te łzy matki wylane nad twoją kołyską i nad ży- 
ciem twojem będą cię palić jako iskry piekielne. 

Bacz, abyś nigdy matki swej nie zasmucił 
i abyś bez jej błogosławieństwa nie został natym 
świecie, bo wtedy westchnienia matki twej, jakby 
z grobu wydobywać się będą i w twoje bezsenne 
noce trapić cię będą. A postać matki twej ze 
łzami, coś jej wycisnął uczynkami swymi, snuć 
się będzie zawsze przed tobą. A zatem jeżeli 
chcesz, aby cię to nie spotkało, miej zawsze wy- 
ryte w swej pamięci: „kochaj matkę, czcij ją, nie 
wymawiaj się, żeś dorosły“. Boskie przykazanie 
nie mówi, czcij ojca i matkę twoją do dziesiątego, 
dwudziestego lub trzydziestego roku, o nie! 

Choćbyś ı ty córko miała swoje dzieci i była 
matką, to zawsze na tobie ciąży to przykazanie: 
Czcij ojca i matkę twoją; nawet węzeł miłości 
dla rodziców pozostaje i poza grobem, bo miłość 
matki i wdzięczność, to jakby dług nigdy nie od- 
dany. Może się będziesz wymawiał, jak to słuchać 
starej matki albo ojca, kiedy ja mam własne 
dzieci, a matka taka zła, taka nudna. A któż ma 
znosić przykrości, czy rodzice od dzieci, czy dzieci 
od rodziców? Jeżeli starość matkę nudną uczy- 
niła, to pamiętaj, że i ty zawsze młodą (ym) nie 
będziesz. Jeżeli nie chcesz znosić przykrości swych 
fodziców, jak będziesz kiedyś śmiała domagać się 
opieki od swych dzieci. A zresztą choćby matka 
miała najwięcej wad, to cóż tobie do tego? Tyś 
był (a) kiedyś lepszym (4) a teraz jesteś zły. Prze- 
cież Bóg nie powiedział: sądź, ale czcij i kochaj, 
bo to matka twoja. i 

Oby tych parę słów wpadło do serca tych, 
którzy nie szanują swych rodziców, aby poznali, 
co to jest miłość matki. Aby się kiedyś nie speł- 
niły słowa przekleństwa Bożego, które Pan bóg 
i prorocy wygłosili przed wiekami: „Przeklęty, 
który nie czci ojca i matki swojej". 

Zasyłam pozdrowienie Czytelnikom gazety. 

Piotr Ligenzowski. 
W Nowym Sączu dnia 9. czerwca 1906, 


Z ostatnich dni. 


Dziwnie się plecie na tym bożym świecie 
Zamieszanie pojęć, zdrada wczorajszych jeszcze 
świętości, obłuda, fałsz -- to „cnoty“ nowegc 
porządku i nowych działaczy. Tak jakoś się dziejí 
to wszystko, że trudno się połapać. Ledwie ocz; 
przetrzeć można już nowe widowisko, nowa nie 
spodzianka. — Niestety — te obłudy, fałsze n 
naszej odbijają się skórze. 

* 


* * 
Hołd cesarzowi. W piątek, 12 czerwcjłę 
pojechało do Wiednia mnóstwo ludzi, aby złożyły, 


hołd cesarzowi austryackiemu z okazyi sześćdzie- 
sięciu fat panowania. Byli i Polacy (gdzieby ich 
nie było). 800 chłopów polskich za pańskie pie- 
niądze szopki Niemcom pokazywać pojechało. 
Przeszłość naszą wywlekli. Ubrali malarza Adal- 
berta von Kossaka, do niedawna dworzanina 
króla pruskiego, ‘za króla naszego Jana Ill. So- 
bieskiego i poprowadzili go przez ulice Wiednia. 
Pyszałki Niemcy usadowili początkowo „Sobie- 
skiego“ przy końcu pochodu, wśród służby i pa- 
chołków. Zemścili się na Połakach, poniżając im 
ich Sobieskiego. Komitet polski zaprotestował 
przeciw temu. Z łaski pozwolono „So- 
bieskiemu* jechać obok „cesarza* 
Leopolda. 

Po co? Na co? Dlaczego pojechali chłopi 
polscy z różnemi „weselami krakowskiemi*, hu- 
cułami, strzelcami i t. d.? Czy za dużo pie- 
niędzy mieli? Jeśli tak, to niechby sobie 
przypomnieli, że wiele kościołów we wschodniej 
Galicyi niedokończonych, wiele niezaczętych, że 
brak tam czytelń, szkół, bo — niema pieniędzy. 
Wyrzucone na „paradę* wiedeńską pieniądze bar- 
dzo by się tam przydały. A może chcieli 
pokazać Niemcom, coto Polacy mo- 
gą, może chcieli „pokazać się*? 
„Zrujnuję się, ale postawię się“, mawiał dawniej 
Polak i za to dziś — setki tysięcy o chleb za 
granicą obcych żebrze. A może chcieli ucz- 
cić rok 1848? Panowie! Ten rok jest dla nas 


okiem pamiątkowym, ale nie dlatego, że: 


2 grudnia wstąpił na tron Habsburgów cesarz 
Franciszek Józef I., ale dlatego, że dzięki energi- 
cznym krokom kraju, zniesioną została 
pańszczyzna pierwej nawet, aniżeli w innych 
krajach austryackich. Pamiętnym ten rok 1848 
jest dla nas i diatego, że wtedy wojska 
austryackie bombardowały Kraków, 
Lwów, Tarnów. Pamiętnym, bo wtedy 
gubernator Galicyi, hr. Stadion, niemiec, 
poraz pierwszy puścił Rusinów prze- 
ciw Polakom. 

T  Więcwchwilitakiej, wrocznicę 
takich pamiątek, nie nam iść na 
bruk wiedeński, nieść łańcuch hot- 
downiczy naszyi. 
Zapewne cesarz Franciszek wićle przeżył. 
[W trosce o państwo spędził 60 lat swego życia, 
ale to nie racya. Dlaczegóż Czesi usunęli się od 
hołdu? Oni przecież więcej mają obowiązków i 
powodów do wdzięczności! Bo część Niemców 
zrobiła awanturę o przedstawienie czeskiego tea- 
tru w Wiedniu. O tak małą rzecz obrazili się 
Czesi i usunęli się od hołdu. A nam napluto 
w twarz znieważeniem pamięci zbawiciela Wie- 
nia, Sobieskiego! | myśmy mimo to poszli. 

„| rzecz jeszcze jedna: „Hołd galicyjski“ or- 
ganizowały dwie partye : konserwatyści i ludowcy. 
|Serczyk był w komitecie, poseł sejmowy Ptak 
jjzhorążym, Tetmajer także czemś. „Twardzi” lu- 
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dowcy z Sokolnik koło Lwowa zawieźli do Wie- 
dnia wesele chłopskie... Zdawałoby się więc, że 
i gazety ludowców popierają ten „hołd“. Tym- 
czasem „Kuryer lwowski" z 9-go czerwca wsiadł 
ostro na „wycieczkowców* wiedeńskich. Zwymy- 
ślała ich też i „Gazeta chłopska“ Olszewskiego. 
„Przyjaciel* milczał. | zgadnij tu, co myśli o 
„hołdzie“ stronnictwo ludowe? Zagadka, której 
nikt nie rozwiąże. 


39 
* * 


Minister Korytowski wniósł już w Par- 
lamencie swój projekt podwyższenia podatku od 
wódki. Projekt ten w ogólnych zarysach tak się 
przedstawia : 

Dotąd od hektolitra alkoholu płaciło się po- 
datku 90 kor., obecnie rząd proponuje 140 kor. 
Gdyby projekt minisira Korytowskiego przeszedł, 
to za ostatnie 4 miesiące tego roku rząd wycią- 
gnąłby więcej 42 miliony koron. Z tego na wszy- 
stkie 17 krajów dałby rząd 15 milionów, a resztę 
t. j}. 27 milionów koron zostałoby rządowi na 
jego własne potrzeby. 

W roku 1909 podatek od wódki przy- 
niósłby 130 milionów koron, ztego 83!:» 
mil. rząd chce zatrzymać dla siebie, 
a wszystkim krajom razem chce dać 
46'Js milionów. Galicya dostałaby 13 milio- 
nów 431 tysięcy koron. 

Warto zapytać, ile też Galicya płaci tego po- 
datku? Otóż dotąd — jak to wykazał tydzień 
temu poseł Ptaś — Galicya płaci 60°. ca- 
łego podatku wódczanego, czyli 50 
milionów koron. Gdyby przeszło przedło- 
żenie ministra Korytowskiego, Gialicya zapłaciła 
by jeszcze 30 milionów więcej czyli razem 
rocznie 80milionów koron. Ładny pie- 
niądz, nieprawda? A wszystkie inne kraje razem 
zapłacą zaledwie pięćdziesiąt, może i parę, mi- 
lionów. 

lleżz tego tak olbrzymiego po- 
datku wróci rząd krajowi? Oto lichą 
jałmużnę niespełna 13%» miliona! 

Prawda, że niezły interes chce rząd zrobić 
na Galicyi?! — I to jeszcze minister 
Polak! 

Aby nam osłodzić pigułkę zapowiada nam 
równocześnie pan minister, że podatek gruntowy 
będzie zmniejszony o '/s, że zniżą nam podatek 
domowo-klasowy i domowo-czynszowy (dla miast). 

A równocześnie żąda p. minister, aby kraj 
zrzekł się dodatków od podatku osobisto-docho- 
dowego, bo rząd chce ten podatek podnieść na 
własne potrzeby, czyli — rząd dając nam ochłapy 
od podatku wódczanego, drugą ręką zabiera Sej- 
mowi dodatki od podatków domowo-klasowych 
(dwie najniższe klasy) i osobisto-dochodowych, 
a zmniejsza dochód od podatku domowo-czyn- 
szowego i gruntowego czyli, że kraj dostanie — 
figę, a zapłaci 30 milionów więcej. 
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Doskonała podwyżka. Dobry interes. 

Aby sobie zjednać posłów do tego projektu 
wysunął sprytnie p. minister skarbu, że za wó- 
dkę zniesie podatek od domów jedno- 
izbowych (a od dwuizbowych nie) i że da 
część pieniędzy z wódki na wydatki 
Sejmu. Wiadomo bowiem, że Sejm utrzymuje 
szkoły ludowe, szpitale i t. d. i brak mu pienię- 
dzy. Część posłów dała: się schwycić. „A! zawo- 
łali — wódka będzie droga, (centa więcej na 
kieliszku) chłop będzie jej mniej pił — a poda- 
tek domowy odpadnic!* Pierwsi — ale też i je- 
dyni — z Polaków przyklasnęli temu ludowcy. 
„Przyjaciel ludu“ z dnia 24 maja w artykułe 
„Ważna sprawa* tak dowcipnie przedstawił 
całą sprawę, wyraźnie zaznaczając, że jest to zda- 
nie posła Stapińskiego, że około 30 wsi przy- 
słało mu swoje podpisy na zgodę. Gmina Gru- 
szów wiełki (pow. Dąbrowa) tak mu pisze: „Człon- 
kowie gminy błagają Cię, Panie Pośle, aby go- 
rzała o 100 procent podrożała, byle tylko poda- 
tki domowo-klasowe odpisane zostały“. P. Sta- 
pińskiemu nie trzeba wiele. Już 7 czerwca ogło- 
sił, że „na podstawie tak jednomyślnie objawio- 
nej woli ludu wiedzą już posłowie ludowcy, czego 
się mają trzymać". 

Inni jednak posłowie polscy — a nawet po- 
dobno i niektórzy ludowcy — innego są zdania. 
Ci posłowie twierdzą: Podatek domowo-klasowy 
z dwu klas najniższych daje podatku 7 milionów 
koron, podatek od nafty 20 milionów czyli oba 
podatki razem dają 27 milionów. Zniżka poda- 
tku od cukru wynosić miała 28 milionów. Po- 
nieważ ustawa ta w Izbie panów upadła, posło- 
wie już jej nie uchwałą, czyli że rząd ma nie- 
spodzianie 28 milionów koron więcej. Z tych 
więc 28 miłionów rząd może i musi 
znieść zupełnie podatek od domów 
jedno i dwu izbowych i podatek od 
nafty, aby nafta znacznie potaniała. Na to nie 
trzeba podnosić podatku od wódki. Wiadomo je- 
dnak, że Sejm i w ostatnim roku musiał zacią- 
gnąć pożyczkę 10 milionów koron, bo mu brak 
pieniędzy. Należy więc podnieść poda- 
tek od wódki, ale tak, aby każdy kraj 
nakładał ten podatek dla siebie i na 
swoje potrzeby. Który kraj więcej wytwarza 
spirytusu i więcej piją, niechże ma i więcej pie- 
niędzy na wyleczenie się z ran, wódką zadanych. 

Takie jest zdanie posłów narodowo- 
demokratycznych, ao ile wiemy, to i po- 
słowie innych stronnictw podzielają ich zdanie. 
Jesteśmy więc pewni, że w Kole polskiem mini- 
ster Korytowski bedzie w mniejszości. Mamy na- 
dzieję jeszcze, że i ludowcy spostrzegą, że głu- 
pstwo palnęli i że przyłączą się do wię- 
kszości. 

Bo projekt ministra skarbu jest dla nas nie- 
możliwym do przyjęcia. 

Warto dodać, że nawet gazety konserwaty- 


stów „Czas“, a zwłaszcza „Gazeta narodowa“ 
nie popierają ministra, Korytowskiego w jego 
planach, choć jest on jednym z ich wodzów. 


* 
* * 


Koło polskie odbyło w ostatnim czasie 
parę posiedzeń. Na jednem z nich (we środę) 
poseł Wiącek omawiał sprawę zamkniecia 
szynków w niedzielę i święta. Koło polskie uchwa- 
liło wniosek ten uznać za swój, postawić go 
w lzbie posłów i solidarnie go poprzeć. 

Była też w Kole polskiem mowa o nowej 
ustawie prasowej. Wielu posłów, wśród nich: 
Ptaś, Petelenz, Dębski, Dulęba, ks. Stojałowski, 
Bujak, ks. Kopyciński, Gold, Jabłoński, przema- 
wiali za tem, aby obrazy w gazetach szły przed 
sądy zwykłe, a nie sądy przysięgłych. Odpowie- 
dni wniosek postawił poseł Ptaś. Przeciwnym 
byli tylko Stapiński i Stwiertnia. Koło polskie 
znaczną większością uchwaliło wniosek Ptasia, 
jednak p Stapiński oświadczył, że regulamin 
Koła pozwala mu w komisyi prasowej postępo- 
wać tak, jak chce. 

Sprawę podatku od wódki odłożono na pó- 
źniej, bo min. Korytowski prosił, aby posłowie 
lepiej poznali dobre „strony* jego projektu. 
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Walka wyznaniowa toczy się obecnie 
gwałtownie między stronnictwami chrześcijańsko- 
społecznemi a tzw. wolnomyślnemi o to, kto ma | 
panować w uniwersytetach: klerykali czy wolno- ` 
myślni. Poszło o małą sprawę. Prof. Wahrmund | 
w Insbruku wydał broszurkę, w której szkałował 
zasady wiary katolickiej. Senat uniwersytetu za- | 
kazał mu dalszych wykładów dla akademików. ` 
Za Wahrmundem ujęli się posłowie „wolnomy-- 
ślni* i zaczęli atakować chiześcijańsko-społecz- 
nych bardzo gwałtownie. Na uniwersytetach nie- 
mieckich przyszło do bójek między klerykałami 
a wolnomyślnymi, wskutek czego naukę przer- 
wano. Zaburzenia wybuchły i w Czechach. Tam 
znałazła się część studentów czeskich, która przy- 
łączyła się do strajku studentów niemieckich i 
usiłowała nie dopuścić do odbywania nauki. Lecz 
to nie udało się jej. Wreszcie zaburzenia te przy- 
nieśli socyałiści i do Galicyi, na Uniwersytet kra- 
kowski. Socyaliści, skoncentrowani demokraci ik 
część ludowców na wiecu akademickim usiłowali 
przeprowadzić uchwałę, aby i Uniwersytet kra- 
kowski strajkował w obronie Warmunda. Gorąco 
sprzeciwiała się temu młodzież Wow 
kratyczna, która na Uniwersytecie ma większość, 
a do niej przyłączyło się kilku ludowców i | 

| 


trowców. — Zwyciężył też wniose 
wszechpolaków,że nauka matrwa 
dalej. Socyaliści, choć wpierw zobowiązali si 
do solidarności, (bo sądzili, że oni zwyciężą 
młodzież narodowa słuchać ich musi), złamal 
uchwałę i już od poprzedniej soboty usiłują z 
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wszelką cenę przerwać wykłady profesorów. Mło- 
dzież wszechpolska w ogromnej liczbie całymi 
dniami przebywa w Uniwersytecie i strzeże spo- 
koju. Często gęsto przychodzi do gorących utar- 
czek. Mimo to nauka idzie, jak zwykle ijest pra- 
wie pewność, że socyaliści, widząc przeciw sobie 
ogromną większość, ustąpią. 


Z PARLAMENTU. 


Mowa posła ks. Kopycińskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Pozwólcie, panowie, że waszą cierpliwość 
wystawię na dłuższą próbę. Mowa tronowa zu- 
pełnie słusznie domaga się obyczajowego, grun- 
townego obyczajno-religijnego pojmowania ży- 
cia. Aby to jednak osiągnąć, trzeba wychowywać 
cnotliwie dzieci w szkołach ludowych, a mło- 
dzież w gimnazyach i uniwersytecie. 

Słowa Mazaryka z 20 lipca 1907 r.: „Szkol: 
nictwo austryackie potrzebuje gruntownej reformy 
od najniższych do najwyższych szkół“ trafiają mi do 
przekonania. Kładę nacisk na te słowa: My mu- 
simy szkoły zreformować, ale w myśl 
chrystyanizmu. Żądania te opierają się na poj- 
mowaniu tego świata z punktu chrześcijańskiego 
i na tem przekonaniu, że prawdziwe szczęście — 
to cywilizacya oparta na chrześcijanizmie. 
| Każdy bowiem zdziwi się i przestraszy, kiedy 
dzisiaj od 15-letniego dziecka słyszy te słowa: 
: „Na cóż mnie właściwie kościół? Przecież ja nie 

wierzę w Boga“. A nie myślcie sobie, że to nie- 
rozważne słowo, albo chwilowe tylko zapomnie- 
nie. Zjawisko to, to nowość w historyi. Dawniej 
zdarzało się że 15—20-letni młodzieniec zapomi- 
nał o ćwiczeniach religijnych — ale. o wierze 
nie. Wkradał się występek głęboko w jego serce, 
ale zawsze pozostawały wiara w Boga, nadzieja 
i ślady miłości ku Bogu. 

Dzisiaj pryskają wszelkie zapory, znikają 
wszelkie zasady. Nietylko wiara katolicka, ale 
wogóle każda inna zanika, każda religia wygasa. 

Niema modlitwy, niema ołtarzów, 
niema Chrystusa! Zaledwie 15-letni młodzie- 
niec — już bez Boga. 

Czyście obserwowali lekkomyślność ucznia, 

który niema żadnej wiary? Nie widać u niego 
dojrzałej myśli ani poważnej rozwagi. A co naj- 
więksi filozofowie starożytności za prawdę uznali, 
on tem pogardza. Dla niego wiara w Boga przez 
6000 lat, ta świadomość idei chrystyanizmu przez 
19 wieków, najwspanialsze dzieła, osnute na tle 
chrystyanizmu — to kłamstwo, głupota, przesąd 
i zacofanie. 
. _ Taki młodzieniec nie uszanuje ani na chwilę 
idei chrześc., zarzuca ją; a wraz z nią zarzuca 
wszelką wiarę, wszelką odpowiedzialność, a na- 
wet wiarę w istnienie Boga. 


Dawniejsze pokolenia nie znały czegoś po- 
dobnego i byłoby to dla Świata pogańskiego 
prawdziwem nieszczęściem. 

Jakaż przyczyna tego? Jak można wytłóma- 
czyć tak wczesny upadek? Zwykle mówią: „Na- 
miętności same temu winny“. Na to odpowia- 
dam: „Czyż namiętności isnieją od 
dzisiaj? Nie! Wiecznie żyjące namiętności serca 
ludzkiego, które tyle a tyle rzeczy wyjaśniają, nie 
mogą przecież wyjaśnić tego nowego stanu rze- 
czy, którego starożytność nie znała, wieki Śre- 
dnie nie miały nawet pojęcia, a stan ten wła- 
Ściwy jest tylko naszemu wiekowi. Będzie ono 
smutnem swiadectwem, wydanem temu wiekowi na 
przyszłość. 

Nawet kultura nie jest winna temu. Więc 
gdzież leży przyczyna? Powietrze, które młode du- 
sze wchłaniają, zarazę niesie. Nie namiętności 
gubią młódź, ale towarzystwo wszcze- 
pia w nią zaraźliwą truciznę. 

Przyczyną tej morałnej choroby, 
to złe towarzystwo. Domowe ognisko, 
szkoła zawiniły najwięcej pod tym względem, 
i nikt nie stara się zapobiedz temu. Wobec ta- 
kich stosunków, słabi upadają a silniejsi wiele na 
tem cierpią. Podobnie jak podczas zarazy, nie 
wszyscy umierają, ale prawie że wszystkich do- 
sięga ona; przypatrzmy się jak wspaniale przed- 
stawiał Lafontaine, bajkopisarz, obraz tej moral- 
nej choroby. 

Dotrzyjmy aż do dna moralnego upadku, 
aby stąd rozstrząsnąć przyczyny tego upadku, 
dzisiejszej młodzieży i dokładniej zbadać tę tru- 
ciznę, wywołującą coraz gorsze skutki. 

Przestąpmy najpierw próg rodziny, miejsce 
gdzie dziecię po raz pierwszy ujrzało Światło 
dzienne. Jakżeż wygląda to kółko rodzinne? Jest 
wiara u matki, uojca niemaż jej; matka pamięta 
o modlitwie, może aż nadto, ojciec wcale nic. 
Dusza ich dziecka słaba. — Młodzieniec, co do 
religii zachwiany przykładem ojca, zasiada na ła- 
wie szkolnej i cóż znajduje tutaj bardzo często ? 
Tak jak kółko rodzinne, może i szkoła, owa 
druga młodość ochraniająca i uświęcająca siła, 
jedynie prostotą użyźniać, wychowywać i ochra- 
niać dusze. Szkoła, to potężny głos, fundament 
religii ludzkości; ona — to wzrost wiary, źródło 
wielkości duszy. 7 

Ale czyż szkoła odpowiada dzisiaj temu za- 
daniu. Czy mamy szkołę, ową wyższą rzeźbiarkę 
duszy, obok ogniska rodzinnego, któraby nas 
uchroniła przed zwątpieniem ? 

(Dokończenie nastąpi). 


O paszę w lasach państwowych. 


Minister rolnictwa, dr Ebenhoch wydał w osta- 
tnim czasie dwa rozporządzenia do zarządów la- 
sów i domen państwowych w sprawie pasienia 
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bydła w tych lasach i zbierania tamże jagód i 
grzybów. 

Ponieważ jedna z gazet ludowych podała 
mylnie rozporządzenie o paszy w lesie, odnieśli- 
śmy się w tej sprawie do posła Józefa Pta- 
sia, jako przewodniczącego „Oddziału posłów 
narodowo-demokratycznych dla spraw włościań- 
skich* oraz do posłów: Maślanki, Wiącka 
i Fidlera. Posłowie ci gorliwie zajęli się tą 
sprawą, a pos. Ptaś nadesłał nam list następu- 
jącej treści: 

„Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


W sprawie paszy w lasach państwowych żą- 
dałem wyjaśnień od Prezesa Koła polskiego, po- 
sła Głąbińskiego, a on zażądał ich od ministra 
Ebenhocha. Otóż rzecz stoi jak następuje: 

Ebenhoch już w komisyi budżetowej i w lzbie 
mówił, że myśli otwarcia tych pastwisk i to nie 
tylko w lasach samych, ale i na przyległych do 
lasów halach;i połoninach jest całkiem przychylny. 
Zarządom lasów państwowych rozesłał okólnik, 
w którym zalecił zarządom „das grósste Entge- 
genkommen* (najdalej idące udogodnienia) w tej 
mierze. Więcej zrobić nie mógł — reszta należy 
do zarządów samych. Mianowicie muszą być uło- 
żone warunki, rodzaj instrukcyj, normujące szcze- 
gółowo prawa dopuszczania i wykonania paszy. 
To Oczywiście w znanym naszym systemie nie 
pójdzie tak łatwo, a raczej”nie pójdzie tak prędko. 
Cała nasza akcya ograniczyć się musi do popę- 
dzania i w tej mierze mam przyrzeczenie Prezesa, 
że będzie pisał do namiestnika Galicyi, Bobrzyń- 
skiego. 

Tyle tylko w tej sprawie. Jak się okazuje, 
rzecz jest na dobrej drodze, ale dopiero w sta- 
dyum przygotowawczem i nie wiadomo jeszcze, 
kiedy wejdzie w wykonanie.“ 

Sprawa więc nie zupełnie tak się przedsta- 
wia, jak ją opisała: „Wieniec-Pszczółka* — jed- 
nakże przy pilności z naszej strony wiele uzyskać 
możemy. Niechaj więc poszczególne 
wsie, które mają w pobliżu lasy państwowe, 
dopilnują tej sprawy w poszczegól- 
nych zarządach lasowych, aby jak 
najprędzej wygotowały warunki, 
pod jakimi będą mogli chłopi paść 
bydło w lasach rządowych. Równocze- 
śnie zaś prosimy, aby o odpowiedziach, jakie 
deputacye całych gmin otrzymają od zarządów, 
zawiadamiały natychmiast redakcyę „Ojczyzny“. 

Skoro dowiemy się o odpowiedzi namiestni- 
ka — doniesiemy o tem przez „Ojczyznę“. 


* 
* * 


W tej sprawie odbędą się wiece, zwołane 
przez redakcyę „Ojczyzny* w Kłaju (czwartek), 
w Łapczycy (i dla Kolanowa) we czwartek 
wieczorem po nabożeństwie, w Woli bator- 
skiej w niedzielę o 5-tej popołudniu. 


Z gospodarczej polityki naszego kraju. 


O organizacyi handlu trzody chlewnej. 


Wiemy więc, że sprzedaż trzody chlewnej 
połączona jest z wielkim wyzyskiem nas przez 
pośredników. Wiemy, że monopoliści handlu świ- 
niami, zgarniając z Galicyi na czysto kilka milio- 
nów, zdzierają z nas skórę... Wiedząc więc o tem, 
trzeba w imię sprawiedliwości, w imię postępu 
i dobra lepszej przyszłości zapobiedz temu wy- 
zyskowi !... 

Dziś więc o to chodzi, w jaki sposób uczy- 
nić to możemy !? 

Jest jedna jedyna rada: organizować 
się i postarać się o to, ażebyśmy my hodowcy 
mogli sprzedać swą trzodę konsumentom, w tym 
wypadku rzeźniom, obchodząc się bez pomocy 
pośrednika, jako zła dla jednych i drugich. 

W jaki sposób urządzić się trzeba było, celem | 
pozbycia się pasożyta pośrednika, pomyślały już 
o tem inne kraje, pomyślała już i Austrya, a więc 
czas i nam biednym Galicyanom pójść za ich 
przykładem. 

Ażeby hodowcom ułatwić zbyt bydła rzeźnego 
wprost rzeźniom po tej cenie, jaką ono w rze- 
czywistości przedstawia, utworzyło Towarzystwo 
rolnicze we Wiedniu komitet, mający na celu 
sprzedaż nierogacizny i innego bydła rzeźnego, 
wysłanego przez hodowców na rynek wiedeński. 

W jaki się to dzieje sposób? 

Towarzystwo gospodarcze czy kółek rolni- 
czych powinno w każdym powiecie przeprowa- 
dzić następującą organizacyę. 

Wspomniałem już o mężach zaufania a dziś 
opisuję szczegółowo, co oni mają do roboty. 
A więc mąż zaufania we wsi miałby za za- 
danie dowiadywać się, ile w jego wsi jest do 
sprzedania sztuk trzody chlewnej, a ja myślę, że 
mężowi zaufania ułatwić powinni robotę tę sami 
hodowcy — gdyż to jest w ich interesie — zgła- 
szając się z tem do niego. 

Mąż zaufania wsi dowiedziawszy się, ile sztuk 
przypuśćmy w sobotę będzie do sprzedania, do- 
nosi w najdogodniejszy dla siebie sposób, na 
czas, o tem mężowi zaufania w powiecie, który 
ma do przeprowadzenia następujące czynności: 

a) Skoro organizacya celem sprzedaży bydła 
rzeźnego zawiąże się pod jego kierownictwem, 
ma donieść do „Biura handlowego dla eksportu 
bydła rzeźnego w Krakowie, ul. św. Jana Nr. 2. 
Il. p.*, które to biuro udziela wszelkich infor- 
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macyi szczegółowych organizacyom i dostarcza 
papierów, potrzebnych przy wysyłce bydła, oraz 
kolczyków, którymi świnie mają być znaczone. 

b) Zamawia na odpowiednią ilość sztuk wa- 
gony kolejowe na najbliższej stacyi. 

c) Zamawia weterynarza, którego opłaca 
sobie kolej. 

d) Wypełnia 'rubryki w odpowiednich ksią- 
żeczkach i wydaje karty hodowcom. 

e) Przypilnywuje ładunku. 

f) Donosi o tem Towarzystwu rolpiczemu 
pod wskazanym adresem, a więc „Biuro i t. d.“ 

g) Adresuje frakt kolejowy do komitetu To- 
warzystwa rolniczego we Wiedniu, który brzmi 
następująco „An Landwirtschaftliche Vieh-Verwer- 
tungstelle in Wien. Sant. Mar. St E. G.“ podpi- 
suje ten frakt za Towarzystwo rolnicze mąż za- 
ufania i posyłka jest gotowa. Trzeba jednak o tem 
pamiętać. że dotychczas tylko rano w poniedzia- 
łek komitet Towarzystwa sprzedaje nasze bydło 
rzeźnikom, więc ekspedycya tej posyłki na stacyi 
ładunkowej musi się odbyć co najmniej w sobotę. 
Zresztą należy się zapytać naczelnika stacyi, kiedy 
odchodzi ten ciężarowy pociąg, który do Wiednia 
przychodzi w poniedziałek rano. 


A zatem mąż zaufania powiatowy najpóźniej 
we środę lub rano we czwartek musi wiedzieć, 
ile ma sztuk do transportu, albowiem na czas 
musi pozałatwiać do niego należące czynności. 
Następne zgłoszenia mogą służyć na tydzień na- 
stępny. 

Każdy hodowca ma dostarczyć na karmę 
dla świni podczas transportu pół garnca jęczmie- 
nia lub innego zboża, oprócz tego musi mąż 
zaufania dopilnować, aby Świnie miały wodę 
w korytkach, no i opiece Bożej je poleciwszy, 
wysłać do Wiednia na sprzedaż, gdzie w ponie- 
działek odbierze je komitet Towarzystwa, wypę- 
dzi na jarmark i wszystkie bez targu podług ży- 
wej wagi i według na giełdzie notowanej ceny 
rzeźnikom sprzeda. Pieniądze otrzymane po od- 
trąceniu kosztów odsyła komitet hodowcom. 


Nie jeden powie: Wszystko to dobrze, ale 
któż zaręczy mi, że komitet mię nie oszuka i nie 
zabierze sobie połowę pieniędzy a powtóre, czy 
za Świnię józka nie poszlą pieniędzy Kubie i od- 
wrotnie. Przecież to Świnia Świni podobna a ko- 
mitet skąd wiedział będzie, że ona do tego a nie 
tego należy. 


Na pierwsze pytanie tego rodzaju odpowie- 
działbym tak: Trzeba o tem wiedzieć, że komitet 
ustanowiony jest nie przez osobę prywatną, tylko 
przez „Towarzystwo rolnicze, które i kapitały ma 
duże i wpływy wielkie, a więc ono z pewnością 
nie pozwoli, ażeby komitet w jego imieniu dzia- 
łając, dopuszczał się nadużyć i wpływy jego pod- 
kopywał i jeżeli Towarzystwo to komitet ustana- 
wiało, to widać jest w możności wykonać nad 
nim ścisłą kontrolę. Zresztą Towarzystwo nie jest 
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nic innego, tylko związkiem naszym, a więc po- 
winniśmy mieć do niego nieco zaufania. 

A co do drugiego pytania to rzecz jest jasna. 
Każda bowiem sztuka wysłana do Wiednia musi 
być oznaczona kolczykiem, do którego jest do- 
łączony paszport. Ponieważ każdy kolczyk: inną 
ma liczbę, wobec tego najłatwiej w Świecie jest 
odszukać, do kogo należy sztuka z takim a takim 
kolczykiem. 

A więc już zgoda na wszystko, ale kiedy to 
powiecie, tyle zamentu, a i koszta policzone przez 
Towarzystwo pewnie są za wielkie, więc kto wie, 
czy się to nawet opłaci! 

Ha! moi kochani, zament jest wtedy również, 
kiedy pędzisz swój dochowek na jarmark i tam 
cię wytermoszą kupcy na wszystkie cztery boki, 
a co do kosztów, to takie same a może większe 
ponoszą dotychczasowi kupcy, którzy pomimo 
tego zarabiają na nas grube sumy. Zresztą i go- 
spodarze z Trzebowiska również ponosili wszys- 
tkie te koszta, a przecież przeciętnie po 20 K. 
zarabiali. 

W tej organizacyi chodzi właśnie o to, ażeby 
przeciętnie na sztuce uzyskał hodowca o 20.K. 
więcej, -które to pieniądze do dziś dnia tonęły 
zupełnie bezprawnie w kieszeniach wielkich po- 
średników. 

Co jeszcze uczynić potrzeba, aby handel taki 
się rozwinął i na jakie trudności w organizacyi 
tego handlu napotkamy, napiszę w następnych 
numerach dokładnie, albowiem raz już czas roz- 
glądnąć się dokładnie, policzyć nasze siły i uni- 
kając błędów, zabrać się do wyrwania zła z ko- 
rzeniami. 

A tymczasem do pracy Bracia, niech się na- 
ród polski bogaci. 

Maciej Stopyra z Brzózy Stadnickiej 
poczta Zołynia. 


Wiązownica w czerwcu. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

"Kochani Czytelnicy ! 

Wiele już listów czytałem z różnych okolic 
naszej Polski w ukochanej „Ojczyźnie“. , Wielu 
podawało wiadomości ze swych stron. Niech i ja 
się odwdzięczę Szanownym Czytelnikom „Ojczy- 
zny*, pisząc list z Wiązownicy w ziemi jarosław- 
skiej. Niejeden się spyta, co to mię zmusiło do 
napisania korespondencyi ? Otóż założenie czytelni 
przez jarosławskie Koło T. S. L. 

Przez długi czas pozostawała nasza wieś 
w tyle poza innemi. Wprawdzie posiadała już 
pewne stowarzyszenia, ale te mójem zdaniem nie 
przynosiły wiele korzyści. już przedtem istniało 
„Kółko rolnicze“, aie to ograniczało się tylko do 
wspierania narzędziami rolniczemi i ulepszenia 
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gatunków zboża i koniczyny przez sprowadzanie 
lepszych nasion. Przytem muszę zaznaczyć, że 
nie ma ono wielkiej ilości członków. Najlepszem 
pod względem gospodarczym było założenie kasy 
systemu Raiffeisena, bo ta przynosi nam wielkie 
ulgi w wypożyczaniu pieniędzy. Była także i bi- 
blioteka Towarzystwa „Oświaty ludowej“, która 
miała służyć do szerzenia oświaty, ale ta źle pro- 
wadzona, nie przynosiła żadnej korzyści. Jeszcze 
jedno. Oto zawitał także do Wiązownicy „Związek 
katolicko - społeczny“ (we wsi jest kościół para- 
fialny i probostwo). Na modłę „Centrum ludo- 
wego“ chciano złączyć całą parafię, jednak ma- 
rzenia księdza proboszcza rozwiały się, bo „Zwią- 
zek“, który odbył z początku kilka posiedzeń, usnął 
niestety, po pewnym czasie, zdaje się na wieki. 
Oglądnęliśmy się za czemś, coby nam przyniosło 
większą i trwalszą korzyść. Oto poradzono nam 
napisać prośbę do Wydziału T. S. L. koła jaro- 
sławskiego o założenie czytelni. Wydział odpo- 
wiedział życzliwie i przychylnie, zaprenumerował 
dla nas tygodnik „Ojczyznę* i miesięcznik „Przo- 
downicę*. Założono także bibliotekę T. SL., zło- 
żoną z kilkudziesięciu książek z dziedziny historyi 
polskiej, rolnictwa, sadownictwa i pszczelnictwa. 
Ruch w czytelni, zarówno jak w bibliotece jest 
dość ożywiony, jednak nie może rozwinąć się 
szerzej z powodu zajęć w polu. Co się tyczy 
liczby członków czytelni, nie mogę podać ścisłej, 
bo ta z każdym dniem wzrasta, przeto liczba by- 
łaby niedokładną. ; 

Kończąc list, pozdrawiam Was, kochani Bracia 


Czytelnik „Ojczyzny“. 


Miino, pow. Brody. 

Kochani Czytelnicy! Ze smutkiem czytałem 
w „Ojczyźnie“ opisy o obchodach 3-go maja. 
U nas cisza, przerywana jedynie krzykami pija- 
nych, hałasem bijących się. O wsi naszej niestety, 
nic dobrego powiedzieć nie mogę. Zle się u nas 
dzieje. Na pytanie: czyś ty Polak, odpowie: 
A ja! „Choć sióda, zaprzyj dźwiży, dzieś cho- 
dzioł?“ — to jest mowa nasza. Z tego, co mó- 
wi dobrze po połsku, śmieją się. Jeśli zaś mię- 
dzy 10 Polakami znajdzie się I Rusin, wszystkim 
język polski kołkiem staje i mówi po rusku. — 
O Ojczyźnie Polsce, o polskich bohaterach, kró- 
łach, hetmanach, wojewodach, którzy za wolność 
i potęgę Ojczyzny walczyli — mało kto, może 
nikt tu nie słyszał! Koło tarnopolskie założyło 
tutaj za staraniem J. Czapli i J. Letkiego, czy- 
telnię, lecz stoi opa pustką, mało kto z niej ko- 
rzysta. Za to gromady przechadzają się po wsi, wy- 
stają przed bramą, palą tytoń i piją w 7 szyn- 
kach. Nawet za procesyą w kościele trudno im 
iść — stoją i strojom się przyglądają, aby potem 
wyśmiać i wydrwić. 

W niedzielę i święta starsi z młodymi zapeł- 
niają karczmy, a tam — paskudne rozmowy, je- 


szcze gorsze ruskie śpiewki. W nocy krzyki i 
Płynie obficie pieniądz na wódkę —- a ksią? 
budowę kościoła na tacę kilka centów zal © 
zbierze! Na to nie ma pieniędzy. 

Nic dziwnego więc, że arendarze nasi c 
jak hrabiowie. Żyją wygodnie z tego, co r 
za truciznę damy i żyją wygodnie. Wielu 
pów złamało przysięgę i zapija się dalej. 

Szkoły mamy dwie, a choć nauka w poł 
klasy świecą pustkami, a dzieci włóczą «  ; 
ulicach, bo u nas — jak mówi ks. dziekan — 
są sami ulicznicy. Ojcowie i. matki niedbają 
o oświatę dla dzieci. Stare przesądy panują tu 
jeszcze. Oni sądzą, że i dzieci ich wyżyją bez 
nauki tak, jak ich rodzice. Byle jaki pastuch do 
bydła był, więcej ich nic nie obchodzi. A, że to 
dziecko nie wiele od tych bydląt, które pasie, 
rozumniejsze to ktoby tam o to dbał. A po po- 
lach worywanie się w cudze miedze, robienie 
szkód, nawet przez zazdrość — to jakby chleb 
powszedni! Bogatszy nie chce znać uboższego, 
Boga się pierwszy wstydzi pochwalić. 

Będziemy też mieli nowe wybory do Rady 
gminnej. Młodzi chcą wybrać młodego naczel- 
nika, starzy ustąpić nie chcą — teraz trwa walka. 
„Kume ne dajmo si tym mazuram, chodim do 
karczmy, kume, kaw hawryszku* — i przy oma- 
wianiu wyborów krąży wódka wkoło. 

A jednak mimo tego wszystkiego, ileż do- 
brego moglibyśmy zrobić dla nas samych? Lat 
kilka, kilkanaście może, a wieś zmienićby się mo- 
gła do niepoznania. Szynki pozamykane począt- 
kowo w niedzielę tylko, potem mogłyby zniknąć 
zupełnie. Sklepy katolickie rozwinąćby się mo- 
gły. We wsi „Sokół“, dom ludowy, a w nim czy- 
telnia, sklep, miejsce dla zabaw dla starych i mło- 
dych — powstaćby mogły! 

Obudź się, ludu kochany ! 

Poznaj, żeś ty Polak, żeś dobrym, mądrym 
i uczciwym być powinien. Niech język polski 
w domu twoim gości. Język polski jest przecież 
ładniejszym. To nasz język rodzinny. A zwłaszcza 
dziś, gdy u Rusinów brzmi hasło: „Budemo La- 
chiw rizaty*. f 

Daj Boże, aby te moje gorzkie słowa były 
dla nas nauką, aby jakoś poskutkowały, a list 
drugi za rok, za dwa lata był dla was już nie 
wstydem, ale miłą pochwałą. 

Jeden z czytelników. 


Rakowiec, powiat Lwów. 

Dnia 28 maja b. r. przybyli tu ze Lwowa 
delegaci T. S. L. im. Koła Jeża i urządzili nam 
miłą niespodziankę, a bardzo pożyteczną. 'W wio- 
sce naszej, oddałonej od miasta znacznie, mie- 
szkają Polacy i Rusini, którzy mają tu aż dwie 
czytelnie. 

Po słowie wstępnem, wypowiedzianem przez 
p. Zdeka, wygłosił p. Siudaczyński A. referat o 
Konstytucyi 3-go Maja. Prelegent wyjaśnił zna- 
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ej wiekopomnej ustawy i zachęcał do u- 
zawsze i wszędzie ojczystej pięknej pol- 
owy. 
stępny mowca p. Kornecki opisał obecne 
ie Polaków w każdym z trzech zaborów, 
zcza w Galicyi wschodniej i zachęcał do 
, wytrwałej pracy nad własnem doskona- 
się — zachęcał do miłości i zgody. 
znie, nawet bardzo licznie zebrani wło- 
iame, tak mężczyźni jak i kobiety, wysłuchali 
< uwagą i widocznem przejęciem wygłoszonych 
przemówień, poczem kierownik tutejszej szkoły 
p. Krzyżanowski serdecznie podziękował przyby- 
łym delegatom za ich trudy około oświecenia ludu. 
Całość wywarła miłe wrażenie — szkoda tyl- 
ko, że brakło miejscowego proboszcza łać. ks. 
Dąbrowskiego. 


Z całej Polski. 


Z pod Moskala. 


Prywatne szkoły polskie w Króle- 
stwie kończą w tym roku trzeci rok istnienia. 
Powstały one ofiarnością społeczeństwa, jako 
skutek bojkotu szkół rosyjskich. Są to w wię- 
kszej części szkoły średnie: 4 szkoły realne, 14 
gimnazyalnych i 14 handlowych. Uczniów kształ- 
ciło się w nich w tym roku ogółem 12 tysięcy 
31. Jest to poważny zastęp młodzieży i chłubnie 
świadczy o tem, że zorganizowane społeczeństwo 
może skutecznie się bronić. 

O uniwersytet: W roku 1906 oświad- 
czyła młodzież polska uniwersytetu warszawskiego, 
że do rosyjskiego uniwersytetu w Warszawie 
uczęszczać nie będzie. Rząd rosyjski nie zgodził 
się na wprowadzenie języka polskiego i od tej 
chwili rozpoczął się strejk. Wszystka młodzież 
opuściła uniwersytet tak, że rząd rosyjski zmu- 
szony był go zamknąć. Strejk trwa do dziś dnia 
i uniwersytet do dziś dnia zamknięty. 

Rząd rosyjski już kilkakrotnie czynił stara- 


nia, by uniwersytet otworzyć. Zamiary jego roz- * 


bijały się zawsze o stanowcze oświadczenie mło- 
dzieży, że do rosyjskiego uniwersytetu w War- 
szawie nie'pójdzie, ale żąda utworzenia uniwer- 
sytetu polskiego. 

Obecnie znowu chodzą pogłoski, że rząd 
będzie dążył za wszelką cenę do otwarcia uni- 
wersytetu. W tej sprawie odbyły się znowu wiece 
młodzieży akademickiej we Lwowie i Krakowie, 
na których jednomyślnie postanowiono strejk 
prowadzić dopóty, dopóki w Warszawie nie bę- 
dzie polskiego uniwersytetu. W Krakowie zna- 
lazło się tylko dwóch akademików-socyalistów, 
którzy przemawiali za przerwaniem walki z rzą- 
dem rosyjskim. 

Zamknięcie szkółki polskiej. — 
W Ołyńce na Rusi istniała szkółka polska, zało- 
żona przez rozwiązane niedawno polskie towa- 
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rzystwo oświatowe „Oświata“. Szkółka ta po- 
mimo rozwiązania „Oświaty“ istniała dalej, do- 
piero w ostatnich dniach z polecenia wyższej 
administracyi rozpędzono 40 ubogiej dziatwy 
polskiej i szkołę opieczętowano. 

Proceso pogrom. W tym tygodniu to- 
czy się proces przed sądem w Białymstoku o pa- 
miętną rzeź urządzoną tam przez „czarno$eciń- 
ców“ moskiewskich w roku 1906. 


Z pod Prusaka. 


Głosksiędzaowywłaszczeniu. 
Na wiecu we Wschowie (w Poznańskiem) ksiądz 
dziekan Tasch, mówiąc o wywłaszczeniu, powie- 
dział, że gdyby był posiadaczem gruntu 
achcianoby go wywłaszczyć zojco- 
wizny, nie wie, czypodtakiem wraże- 
niem i wobec takich okoliczności nie 
byłby może gotów do popełnienia 
morderstwa. Słowa te zrobiły ogromne wra- 
żenie. Hakatyści dopatrują się tu podburzania do 
gwałtów i żądają od pruskiej prokuratoryi wyto- 
czenia ks. Taschowi procesu. 

Podpalenie kościoła. W Berlinie 
usiłowano w drugi dzień Zielonych Świąt puścić 
z dymem kościół katolicki św. Pawła i tylko 
wielkiej przytomności umysłu księdza odprawia- 
jącego właśnie mszę Św., zawdzięczyć trzeba, że 
nie stało się wielkie nieszczęście. Podczas mszy 
św. około godz. 11:30, spostrzegł nagle jeden 
z gości, w znajdującej się naprzeciw restauracyi, 
dym, unoszący się z dachu kościoła. Pobiegł na- 
tychmiast do kościoła i zakomunikował zakry- 
styanowi, że w kościele wybuchł prawdopodo- 
bnie pożar. Zakrystyan szepnął o tem , księdzu 
przy ołtarzu, który przerwał zaraz mszę Św. i 
obróciwszy się do wiernych, wezwał ich, aby się 
spokojnie rozeszii. Zgromadzeni nie przeczuwając 
właściwej przyczyny, mieli uczucie, że ksiądz za- 
słabł nagle i usłuchali wezwania. Tymczasem za- 
jechało przed kościół kilka oddziałów straży 
ogniowej, której powiodło się niezadługo pożar 
ugasić. Stwierdzono, że dach kościoła podpalony 
był conajmniej w dziesięciu miejscach; ukośne 
szpary w dachu były oblane naftą, a pomiędzy 
szparami pozatykano palące świece stearynowe. 
Policya jest podobno na tropie złoczyńców, któ- 
rych i bez policyi domyśleć się można. Przecież 
Niemcy-katolicy podczas ostatnich wyborów do 
Sejmu pruskiego zawarli z Polakami kompromis. 
Cesarz Wilhelm jest przecież luteraninem i wro- 
giem kościoła katolickiego. Jakżeż więc śmią 
katolicy mieć swoje kościoły w jego Berlinie ! 

Józef Chociszewski zasiadł na ławie 
oskarżonych przed sądem w Gnieźnie, oskarżony 
o podburzanie do gwałtów, którego miał się do- 
puścić przez wydanie gry „Lech*. Władze pruskie 
widzą w tej grze, mającej na celu uczenię się 
historyi polskiej, podburzanie do gwałtów. 

Policya skonfiskowała w księgarniach gnie- 
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źnieńskich 3000 polskich śpiewników, rzekomo 
bardzo niebezpiecznych, bo zawierających pieśni 
polskie „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. 


Z zaboru austryackiego. 


Koło polskie wobec projektu min. Ko- 
rytowskiego zachowuje się odpornie. Nawet do- 
tychczasowi zwolennicy tego projektu zaczynają 
się chwiać i cofać. Wobec tego niema nawet mo- 
wy o tem, aby Parlament jeszcze przed żniwami 
zajął się tym projektem. 

Przyjęcie „polskich hołdowników* 
w Wiedniu było więcej niż liche. Komitet wie- 


deński nie dostarczył jedzenia, a na posłanie na- . 


wet odrobiny słomy brakło. Skargi doszły do 
uszu prezesa Koła polskiego, Głąbińskiego, który 
dwukrotnie wysyłał delegatów do komitetu z żą- 
daniem naprawienia krzywdy. To trochę poskut- 
kowało. 

Podczas pochodu przez ulice Wiednia 
zasłabło ogółem 500 osób. Pierwszy spadł z ko- 
nia Polak, parobek hr. Mycielskiego. 

Wybór uzupełniający na posła do 
Sejmu w miejsce ś. p. Potockiego w powiecie 
Chrzanowskim odbędzie się w początkach lipca. 
Komitet postawił kandydaturę Edwarda Myciel- 
skiego, wicemarszałka Rady powiatowej i wybit- 
nego przemysłowca. 


WIADOMOŚCI 


Wielcy i mali rolnicy łączcie się!!!??? 
W powiecie krakowskim tuż nad granicą Kró- 
lestwa Polskiego posiada pewna hrabina majątek 
ziemski około 400 morgów, który od lat puszcza 
w dzierżawę. 

W tym roku upłynął dwunastoletni okres 
dzierżawy, a że dotychczasowy dzierżawca dzier- 
żawę wypowiedział w okolicy są stosunkowo 
drobne, więc zebrali się gospodarze z gminy 
w której leży ów majątek i postanowili założyć 
spółkę i wydzierżawić ów majątek w całości. Udali 
się z tem do pani hrabiny, ofiarując jej po 60 
koronrocznego czynszu dzierżawnego 
z morgi i 10 tysięcy koron bezprocentowej 
kaucyi. Pani hrabina jednak odmówiła im. Dla- 
czego?! hm, bo to chłopi. — Majątek zaś wy- 
dzierżawiła Niemcowi po 36 koron rocznego 
czynszu dzierżawnego z morgi!!!! 

Brakuje nam słów na potępienie tego 
O A czynu. Dziesięć razy więcej sił potrzeba u nas 
na oświecenie i uspołecznienie naszych wielkich 
rolników aniżeli na podniesienie oświaty wśród 
ludu. Możecy tak p. Dr. Hupka zaczął wydawać 
nową „Rolę“ dla takich „wielkich rolników i rol- 
niczek“, a kto wie, czy nie zyskałby większej 
zasługi. 


P. Maryla Wolska z Dołęgi p. Zaborów 
wyczytawszy w „Ojczyźnie* ostry artykuł przeciw 
Związkowi turystycznemu, donosi, że wycieczka 
złożoną z 30 osób z Dołęgi, zajął się Związek 
bardzo gorliwie tak, że wszyscy byli bardzo zii 
dowoleni. Pani Wolska dziękuje też serdecznic 
Związkowi, a jeszcze serdeczniej pp. przewo diii- 
kom za ich jasne i dokładne tłómaczenie wszel- 
kich pamiątek narodowych. — Niestety list pani 
Wolskiej przekonać nas nie zdołał. Informacye 
nasze czerpałiśmy nie od jednej osoby, niezado- 
wolenie wycieczki łańcuckiej na własne widzieliśmy 
Oczy. Zresztą Związek, jeśli zrobiliśmy mu krzy- 
wdę, mógł nadesłać nam sprostowanie. Tymcza- 
sem osobiście zaczepiono na ulicy pana B. 
z awanturami. To nie jest postępowanie ludzi, 
czujących za sobą słuszność. 

Polakówka, p. Jaworów. Wykaz darów 
i składek na kościółek w Polakówce pp.: Wa- 
wrzyniec Niezgoda ufundował wielki ołtarz w stylu 
gotyckim kosztem 1.200 koron, Jan Kułaga, kie- 
lich złocony, kosztem 130 koron, Michał Dziekan 
z rodziną puszkę złotą na Najśw. Sakrament 
kosztem 136 koron, Sędzia Kaliniewicz z żoną 
z Krakowa sukienkę na Najśw. Sakrament ko- 
sztem 50 koron, p. Rejentowa z Jaworowa su- 
kienkę kosztem 60 kor., konwent OO. Franci- 
szkanów z Sądowej Wiszni sukienkę i 6 lichtarzy 
rzeźbionych kosztem 100 koron, Michał Fornal 
wieczną lampę, kosztem 52 kor., koloniści z Po- 
rudna mszał kościelny kosztem 12 kor., Karol 
Turbiasz obraz do noszenia 160 koron; w go- 
tówce nadesłali: p. Wolfiński z Zaczernia 4 kor., 
ks. Edmund Dutschka z Bachórzca 2 kor., c. ki 
sędzia z Monasterzysk 1 kor., Józef Kwiatkowski 
Stanisławów 1 kor., Wszystkim ofiarodawcom 
składam imieniem Komitetu serdeczne podzięko- 
wanie i dalej proszę .o pamięć serdeczną o nas. 
Prosimy Szan. Duszpasterzy, posłów i całe spo- 
łeczeństwo polskie o łaskawe datki. 

Michał Dziekan 
przewodniczący Czytelni. 

Zapisy do szkoły tkackiej w Krośnie. Za- 
wiadamia się niniejszem, że już obecnie można 
zapisywać uczniów do krajowej szkoły tkackiej 
w Krośnie na kurs nauki, rozpoczynający się dn. 
l-go września. — Warunki przyjęcia uczniów 
są następujące. | 

1) Ukończenie z dobrym postępem przynaj- 
mniej szkoły ludowej lub odpowiednie temu wy- 
kształcenie w inny sposób nabyte; 

2) Ukończony 14 rok życia i odpowiednie | 
temu rozwinięcie fizyczne. | 

Szkoła założona w r. 1889 i funduszem kraju 
utrzymywana, posiada 42 krosień (warsztatów) 
poprawnych i wszelkie potrzebne przybory i na 
rzędzia. 

Ma ona na celu przy pomocy nauki teore 
tycznej i praktycznej kształcić w zawodzie tkackin 
na przodowników (majstrów) i zawodowych tkaczy 
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jak również podawać młodzieży, która poświęci 
się zawodowi tkackiemu, wszystkie te wiadomości, 
jakie do należytego prowadzenia rzemiosła są 
potrzebne. Nauka jest bezpłatna, uczniowie otrzy- 
mują potrzebne przybory piśrhienne, rysunkowe 
i książki, a za prace praktyczne wykonane w sa- 
lach roboczych, pieniężne nagrody. Nauka trwa 
2 względnie 3 lata. — Uczniowie ubodzy a pilni, 
uzyskać mogą zasiłki z funduszów kraju na koszty 
utrzymania. Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd 
szkoły. 

Samobójstwo czterech braci. Z Berna na 
Morawach donoszą, że wielkie zdziwienie wywo- 
łało tam samobójstwo czterech braci w miejsco- 
wości Lys. Mieszkający tam majster murarski 
miał czterech synów w wieku 12 do 20 lat, 
z których trzej starsi byli podporą rodziny. Przed 
tygodniem najstarszy syn powiesił się w pobliskim 
lesie, nie pozostawiając żadnych wyjaśnień, co 
go skłoniło do tego czynu. W dwa dni później, 
drugi z rzędu syn rzucił się pod koła przeje- 
żdżającego pociągu i zginął na miejscu. Trzeci 
syn utopił się następnego dnia w rzece, a chociaż 
natychmiast pospieszono z ratunkiem, wydobyto 
już zimne zwłoki. Onegdaj wreszcie zastrzelił 
się najmłodszy, 12 lat liczący. Przypuszczają, że 
przyczyną Śmierci wszystkich była mania samo- 
bójcza. 

Rusin zawsze i wszędzie jednaki. Nawet 
na obczyźnie, bo w Ameryce, w Kandzie hajda- 
macki ruch kwitnie! I tam wdług Ukraińców Po- 
lacy ich krzywdzą. W okolicy Rosburnu istnieje 
kilka szkół założonych dawniej wspólnemi siłami 
Polaków i Rusinów z językiem wykładowym an- 
gielskim i ruskim, choć dzieci polskich jest w nich 
prawie że połowa i większą połowę kosztów u- 
_ trzymania tych szkół ponoszą Polacy. Zdawałoby 
się, że tu Rusini chyba już nic nie będą mieli 
do powiedzenia, ale gdzie tam, to, że szkoły te 
nazywają się Kraków, Stanisław, Bolesław, św. 
Jan Kanty. tak ich krzywdzi, że rozpoczęli walkę 
z Polakami o zmianę tych nazw, ale chyba na: 
Siczyński, Frylowski i t. d. 

„Zbrodnia popełniona na Rusinach" O 
zajściu w Felsztynie, o którem pisaliśmy w po- 
przednim numerze, wydała urzędowa „Gazeta 
Lwowska* następujący na podstawie urzędowych 
dochodzeń, opis: 

„Stanisław Bortnik z Posady Felsztyńskiej, 
w powiecie starosamborskim, znany w. gminie 
i okolicy awanturnik, napadł w nocy z 29 na 30 
maja br. na wracającego do domu włościanina 
Wojciecha Szajnę i ciężko go pobił, a nadto 
obrabował, przywłaszczając sobie jego bluzę i pu- 
lares. Komendant posterunku żandarmeryi w Chy- 
rowie wysłał wskutek tego dnia 31 rano żandar- 
ma Michała Łepskiego do Posaey Felsztyńskiej, 
z poleceniem przeprowadzenia dochodzeń. 
| „Po sprawdzeniu faktu dokonanej zbrodni 
żandarm Łepski udał się do mieszkania Bortnika 
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aby go aresztować. Bortnik nie usłuchał jednak 
wezwania żandarma, aby się udał z nim, i stawiał 
opór, a gdy żandarm po kilkakrotnych darem- 
nych upomnieniach, widział się w końcu zmuszo- 
nym go skuć, Bortnik wówczas rzucił się wprost 
na niego, zaczął go bić i kopać i usiłował wyr- 
wać mu karabin, w czem mu miała dopomagać 
rodzina. 

Żandarm, nie mogąc liczyć na niczyją po- 
moc, kopany i bity przez Bortników, którzy usi- 
łowali go rozbroić i powalić, wymierzył bagnet 
w udo Stanisława Bortnika, W tej chwili Bortnik 
według zeznania żandarma, ponownie z całą 
gwałtownością rzucił się ku niemu i wbił sobie 
bagnet w brzuch. Smierć nastąpiła prawie natych- 
miast. 

„andarm Łepski, wsskutek skopania go przez 
Bortnika, jest chory i według orzeczenia lekarza 
wojskowego, do pełnienia służby chwiłowo nie- 
zdolny. Pobitego przez Bortnika Wojciecha Szaj- 
nę odstawiono rzekomo w stanie beznadziejnym 
do szpitala w Samborze“. 


ANT ATA 


Dwanaście kufrów z Chińczykami. Jak 
wiadomo, istnieją w Stanach Zjednoczonych su- 
rowe rozporządzenia, zabraniające wstępu na 
ziemię Stanów Zjednoczonych Chińczykom i Ja- 
pończykom. Mimo to Chińczycy, mieszkający 
w Ameryce, nie wahają się w wyborze środków, 
aby przemycić swych rodaków do Stanów Zje- 
dnoczonych. Niedawno dowiedziała się policya 
nowojorska, że z Meksyku wysłano do Nowego 
Jorku dwunastu Chińczyków, ukrytych w kufrach. 
Ponieważ wskutek nieprzewidzianego nawału 
przesyłek transport wszystkich towarów opóźnił 
się, o dwa tygodnie, przypuszczają, że zamknięci 
w kufrach Chińczycy albo się podusili, albo po- 
marli z głodu. Dotąd jednak tajemniczych kufrów 
jeszcze_nie odszukano. 

Najnowszy wynalazek. Amerykański chemik, 
Rudolf Hunter, ogłosił, że wynalazł sposób 
wyrabiania złota, i że w ciągu roku potrafi 
wyrobić tego złota na sto milionów do la- 
rów, co na nasze pieniądze wyniosłoby około 
225 milionów koron. Naturalnie, że ten wynala- 
zek jest zwykłem. oszustwem, bo złota wyrabiać 
się nie da. Podobnie zrobił słynny francuski fa- 
brykant drogich kamieni, dyamentów, Lemoine, 
który też ogłosił, że potrafi wyrabiać dyamenty. 
Lemoine zyskał na tem, bo znaleźli się ludzie, 
którzy dali mu pieniądze na postawienie fabryk, 
a on pieniądze zabrał i zginął gdzieś, bo nie u- 
miał dyamentów wyrabiać. Później — co prawda, 
znaleziono go, i dostał się za to do kozy, ale 
w każdym razie pohulał sobie przedtem za ze- 
brane pieniądze. Amerykańskiemu wynalazcy szłu- 
czka już się nie uda. 
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do swego! 


"Jal! | 


mogę wam przy zakupnie wszelkich płóciennych, 
bawełnianych i wełnianych wyrobów tkackich 
jedynie polecić zakład solidny, a proszę nie za- 
pominać napisać o wzory tylko do tkalni 
MIECZYSŁAW GONET, Korczyna p. loco. 


Podarki! 


I!!! Baczność |!!! 
Wobec'wiosny, każdemu, kto ma zamiar założyć 
fabrykę dachówek, cegieł cementowych 

lub wyrobów betonowych 
wskazany pośpiech i szybka decyzya. 
Jedyne źródło w kraju taniego a do- 
brego zakupu, tylko w Chrzanowie 
32 120 u inż. chem. | 


WINCENTEGO BOCUCKIEGO 


właściciela specyalnej fabryki maszyn i form 
do przemysłu cementowego i betonowego. 


Nie odrzeczy jest zaznaczyć, że dobrze byłoby 
na miejscu w fabryce maszyny wybrać. 


Cenniki i infarmacye udziela się odwrotnie i darmo. | 


Tae 0 p A e e R e 


Nr. 23. Męski ankr. remontoir 


z portretem Kościuszki, Mickie- 
wicza lub z godłem polskiem 


bardzo dobrze idący na minutę 
wyregulowany złr. 195. Na żą- 
danie wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubilerskich, 
chińskiego Srebra, przyborów, 
narzędzi zegarmistrzowskich i 
towarów muzycznych. 5246 


F. PAMM. Kraków, Zielona 3.— 157. 


E HE IEEE HE HEIHE HE AE HEHE WHEW WEW 
K Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania, dla każdego 
stanu i na każdą porę poleca: 


TRALNIA JÓZEFA JÓRASZA 


R 8 24 52 "pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
JK (Na żądanie próbki z ceną darmo i opłatnie). 
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Skład oryginalnych maszyn 


do szycia i haftu 
dla użytku familijnego i rękodzielników 
oraz do wyrobow pończoszkowych. 
Agentami się nie posługuję. 


JÓZEF IWANICKI 


specyalista i mechanik - Lwów, Hotel Zorża. 


Kurs haftu bezpłatnie. 


Cenniki gratis i franco. 


12 21 52 


t gościec, postrzał (ischias) i wszelkie 

Reuma yzm, nerwobołe, poleca się uśmierzające na- 

cieranie, od lat 5-ci. ogromnie rozpowszechnione, przez 

wielu lekarzy ordynowane i przez znakomitości uznane 

£inimentum Gaultheriae compositum z prawnie zareje- 
strowaną marką ochronną 


„NERWO L“ 


chem. dra Juliasza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor. nie licząc opa- 
kowania i franco. Tysiące listów dziękczynnych do prze- 
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. Do na- 


bycia w każdej większej aptece, względnie aptece chemika > 
Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. | 
Do nabycia w aptekach: we Lwowie: Dewechego, Haya | 


Łazowskiego, Dra Piepes Poratyńskiego, Mikolasza; 
w Krakowie: Wiśnie« skiego; w Czerniowcach Schmidta 
53 11 52 i Fontina. 


| 
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Dom dla Handlu i Przemysłu 


H. ARLT w Chfzanowie 


Największe przedsiębiorstwo dla budowy i do- 
stawy maszyn do fabrykacyi cementówych, dachó- 
wek, posadzek, cegieł i t. p. 
poleca: najlepsze i najwydatniejsze ogniotrwałe, 
prawdziwe cementowe do głazurowania dachó- 
wek. Najprzedniejszej jakości oliwę do smaro- 
wania płyt. l-a Cement portlandzki w ładu- 
gach całowagonowych. 

„Uw aga! Uprasza się wszelkie przesyłki jako- 
: listy zwyczajne, polecone, przekazy, pakunki 
i p. adresować tylko: 


H. ARLT, Chrzanów. 5o16 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
THNERRY' EGO BALSAM 


z zieloną marką ochronną zakonnicy 
Najmniejsza wysyłka 122 lub 6/1 albo 1 pat. fłasz. fa- 
milijna do podróży koron 5 — opakowanie darmo. 


THIERRY'EGO maść centyfoliowa 


Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3:60 — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najłepsze środki domowe prze- 
ciwko dolegliwościom żołądkowym, zgadze, knrczom, za- 
flegmieniu, zapaleniu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować : 


A. Thierry, Apteka pod Aniołem stróżem 


Pregrada obok Rohitsch. 38 0-38 
l — — Skład we wszystkich aptekach —— 4 


Do sprzedania 


realność, położona w Górnejwsi, pół kilometra 
od Myślenic, składająca się z około:3 morgów 
gruntu pszennej gleby, budynku mieszkalnego 
i drugiego budynku gospodarczego za kwotę 


5 tysięcy koron. 


Wiadomości bliższych udzieli Wł. Płatkowski, 
; kasyer magistratu w Myślenicach. 4040 


n ——— 


Sprzedam zaraz 


Folwark koło Stanisławowa „Kruszyną* zwany, 
zawierający około 130 morgów gruntu, jednemu 
lub w drodze parcelacyi. 

Bliższych informacyi udzieli: M. Herr, Podłuża 

p. Stanisławów. 5423 


Najlepszej jakości 


ZEGARKI 


Z powodu zakupna wielkich zapasów 
sprzedajemy, jak długo zapas starczy, 
po tak bajecznie niskich cenach : 


Niklowy Remontoar wraz z pięknem łańenszkiem K 3.10 
Niklowy pozłacany Rem. wraz z pozł. łańcuszkiem K 450 
Z 8 ma kopertami pozłoconemi M .K 699 
Z 8-ma kopertami posrebrzanemi. . UK b:80 
Niklowy Roskopf z marką „Pricision* dla kolejarzy K I0— 
Czarny stalowy nadzwyczaj płaski z met. cyferbl. K 6:46 


Srebrny Remontoar z 3-ma kopertami . . . . .K 950 
Srebrny męski łańcuszek . . « -. . . . . .K 1% 
Damski stalowy zegarek . . . . . . . . „K 6%0 
Damski srebrny zegarek . x TUET N E JEZ IE N 
Damski srebrny łańbuszek na szyję Aa o Koa 


Wysyła za zaliczką. 8-dniowy czas próby dozwolony. 
Wymiana lub zwrot pieniędzy. 
KAPEŁLLNER i HOLZER 
Kraków, Dietlowska 68. 


Jilnstrowane cenniki o przeszło 2000 odbitek na żądanie 
darmo i opłatnie. 52 4 6 


[[ Myn motorowy Jl 


if o 5-ch kamieniach, francuski, polski i 
| sprzedania za cenę umiarkowaną. 
Bliższa wiadomość: $r. Bocheński, Bóbrka koło Kro- 
sna PW © WB ZAD OAZA ra Chorkówka. 44 4 12 „II 


T „Spłacony - „Spłacony dług” m 


prześliczną opowieść z roku 1831 z 8-ma 


obrazkami : 


polecamy i wysyłamy Czytelnikom naszym 


już z opłaconą przesyłką pocztową za 
1 kor. 30 h. 


|AKCYJNY BANK Roo | 


dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Cwowie 


otworzył z dniem 15. kwietnia 1908 w Boguminie (Oderberg) w domu p. Kasslera 


w pobliżu dworca kolejowego naprzeciw apteki 


| Agencyę dla wymiany pieniędzy 


40 —9—52 


wszelkiego 
rodzaju. 


ONC ZIZ NA 


26 morgów roli, 


łąki, pastwiska i lasu, nadające się na dwa 
gospodarstwa przy drodze gminnej I klasy 
i drzewo na budynki 


tanio do sprzedania. 


Zgłaszać się: Stanisław Ramułt, minister- 
stwo rolnictwa. Wiedeń I Liebiggasse 5. 
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5. Kosy Nro 1 


stebrno-stalowe, mają "cienkie jak papier, lekkie | 


ŻAR 
== Aleksander Kopacz, NUI WJ, 1. Dolina u SUJ 


RATANA 


Generalne zastępstwo i skład 


Karpackie Kosy Nr. 1.. z mar- 
+ ką „Kosarz* z angielskiej stali 


jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa, naj- 
twardszą psiankę t. j. górską trawę i zboże. Co 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym 
zamachem na stopę, bardzo nieznacznie zużywają 
się i ciężką pracę wieśnia .a do połowy nłatwiają. 
Przyjemna lekka praca w polu sprawia radość 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko 
Karpackiemi srebrno-stalowemi kosami z 
marką „Kosarz*. 


Długość w centym. 65, 70, 75, 80, 85, 90. 
Cena za 1 szt. kor. 1.30, 1.40, 1.50, 1.60, 1.70, 1 90 


Zamawiający musi przysłać 2 kor. zadatku, 
bez zadatku nie wysyła się nikomu. 


5423 


GU D 


90. 4 


Kosy Nr. III. z najlepszej angielskiej stali, naj- 
| lepsze w całym świecie i lekkie. 

| Długość w entm. 65, 70, 75, 80, 85, 90. 

| Cena za 1 szt. kor. 2.10, 2.20, 2.80, 2.40, 2.60, 2.70. 

Na każdych 10 kos, daję 1 kosę darmo i do 
każdej kosy daję brusik marmurowy z najle- 
pszej płyty. Młotki i kowadełka do klepania kos 
po 1 kor. za sztukę. 

Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze 
|rżną zboże i tak lekko przecinają, że nie czuć 
ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zama- 
wia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. 

Kamienie (bruski) do ostrzenia kos 50 h. 
za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo. 

Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, 
| ażeby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie 
pieniędzy. — Adres: 55 2 10 


wszelkich 


HAUPTNERA 


dla weterynaryi 
wiejskiego 


c. i k. nadworni do. tawcy 


WIEDEN I, 


Opernring 8. 


Ilustrowane cenniki na żądanie 
gratis i franco. 23-18-52 
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instrumentów 


i gospodarstwa 


Waldek, Wader & Benda 


Bardzo stosowne do rozsprzedaży dla Kó- 


łek rolniczych, sklepików wiejskich. 


Nadzwyczaj dobre i silne, w gustownych ko- 
lorach i wzorach Chustki tybetowe, batystowe, 
Chustki letnie do okrycia wełniane i baweł- 
niane, Chustki zimowe do okrycia, włóczkowe. 
Perkale, kretony, barchany, materyały na spo- 
dnice i gorsety (tybety) materyały na ubrania 


męskie (Zeigi), płótra, ręczniki it. d. 


poleca najtaniej firma 


(lila Süsskinda Synowie 


istniejąca 37 lat 


w Krakowie, ulica Stradom 21, 


571 10 
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POLA ESPERANTISTO 


miesięcznik w języku polskim i esperanckim. po- 
święcony sprawie rozpowszechnienia języka mię- 
dzynarodowego | 


ESPERANTO 
wychodzi w Warszawie przy współudziale najwybi- 
tniejszych esperantystów polskich i zagranicznych. 
Prenumerata roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem 
Powieściowym”* i „Podręcznikiem Języka Esperanto | 
w 12 lekcyach'* — jako premium, wynosi w War- 
szawie, w kraju i za granicą 2 r.,z przesyłką po- 
cztową. Numer okazowy wysyła się na żądanie bez- 
płatnie. Adres Administracyi: Warszawa, Hoża 40 m. 8. 
Nauczenie się gramatyki języka „Esperanto* bez nauczyciela wy- 
maga najwyżej godziny czasu. — Kilka tygodni rzetelnej pracy 
po parę godzin dziennie wystarcza do gruntownego nauczenia 
się tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie możua nabrać 
w ciągu kilku miesięcy, czytajac Esperanckie pisma i książki 
i prowadząc z Esperantystami korespondencyę. 


Praca! Przezorność! Oszczędność! 


| 


| F Rok założenia 1872. 


Dla ubezpieczenia życia, rent osobistych, pośmiertnych, 
pensyj wdowich i posagów nadaje sie najlepiej 


ALLIANZ 


akcyjne Towarzystwo ubezpieczenia na życie i renty. 
filia: Kraków, ulica ków, ulica floryańska C. 10. 4612 | me AM ZWZ 


UZNANE 


SIEWNIKI 


nowo ulepszonego systemu trybikowego 
„AGRIKOLA“ 
Stalowe pługi, brony, walce. 
Kosiarki do trawy, koniczyny. 
Żniwiarki do zboża. 
Roztrząsacze siana, grabiarki do siana i zboża. 
Prasy do słomy i siana. 
Tłocznie do owoców i winogron. 
Hydrauliczne pasy. 

Gniotówki do winogron, obrywacze winogron. 
Młynki do tarcia owoców. 
Sikawki do winnych latorośli i innych roślin. 
Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. 


415 
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obraz Eliasza-Radzikowskiego, przed- 

stawiający w prześlicznym układzie po- | 
| dobizny królów i bohaterów Polski, | 
|| pięknie wykonany w trzech kolorach, |) 
| mogą Czytenicy nasi nabywać po zni- | 
żonej dla nich cenie 1 kor. za egzem- 


W plarz już z opł. przesyłką (za- 


miast zwykłej ceny 2 kor.) D 


C $) 
m E S 
Starszego lekarza sztabowego Í fizyka Dr. G. Schmidta 


słynny 


OLEJEK SŁUCHOWY 


usuwa czasową ‘għmehote, wyciek z uszu, szum w uszach 
i przytępiony słuch nawet w wypadkach zadawnienia. Do 


nabycia po 2 złr za flaszkę wraz ze sposobem użycia 
jedynie w 46-5-0 
aptece H. Rubla przedtem Z. Zuckera we Lwowie 


ZA NAJLEPSZE 


. MŁOCARNIE 


| z pat. łażyskańni wałeczkowemi samosmarujacemi się, do 
ruchu ręcznego, kieratowego i motorowego. 


Młynki do czyszczenia zboża, tieury, łuskacze kukurydzy. 
Sieczkarnie z pat. łożyskami wałeczkowemi samosma- 
rującemi się — najlżejszy chód. 

Krajacze buraków, śrótowniki. 
Kaciołki do parzenia, oszczędnościowe piece kociołkowe. 
Obracałlne pompy do gnomai ì wszystkie inne maszyny 
rolnicze 


najnowszej konstrukcyi odznaczonej uagrodami, wyrabiają i dostarczają 


PH. MAYFARTH i Ska. 


Wiedeń 2/1, Taborstrasse Ar. 71. 


Fabryki maszyn rolniczych, odlewarnie żelaza i kuźnie parowe. 


1050 robotników. 


odznaczeni więcej jak 600 złotymi, srebrnymi medałami etc. 


Obszerne ilustrowane katologi bezpłatnie 
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Zastępcy i odsprzedający poszukiwani. 
D OCT) 
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| BANK: ZIEMSKI 


W ŁAŃCUCIE 


zaleca obecnie kupno gruntów w następujących majątkach: 


Olesza i Sawałuski 


majętności położone w powiecie buczackim, a oddalone o 9 kilometrów 
od stacyi kolejowej Monasterzyska. W Monasterzyskach znajduje się fa- 
bryka tytoniu, zatrudniająca tysiąc kilkaset robotników i robotnic. Do 
Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. kat. 
i szkoła polska. 
Y Gleba pierwszorzędny czarnoziem, na którym uprawiają tytoń oraz 
W wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych; nabyć można pola orne, łąki 
lasy po cenie 600 do 1000 K za mórg. 
Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a delegat Banku 
| na miejscu we dworze. 


Ottynia miasto 
w miejscu: stacya kolejowa, sąd powiatowy, urząd pocztowy, kościół 
| rzym. kat., szkoła polska, fabryka maszyn rolniczych, tartak parowy. 
Gleba przeważnie czarnoziem i glinki urodzajne. Stoki południowe 
gruntów, położone przy samem mieście. 
Grunta orne iłąki po cenie 800 do 1200 K za mórg. 
Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a delegat Banku 
uprawniony do sprzedaży gruntów, przyjeżdża na miejsce każdego wtorku. 
Bliższych szczegółowych ińformacyi udziela codziennie zarządca 
gospodarczy, który mieszka we dworze w Ottynii. 


Złotniki, Chatki, Sokolniki i Sokołów 


wymienione majątki położone są w powiecie podhajeckim. Grunta pszenne 
pierwszorzędnej jakości, przeważnie czarnoziem podolski. W Złotnikach 
znajduje się na miejscu kościół rzym. kat. i szkoła polska. 

Cena za grunta od 500 do 1000 koron za mórg. 

Delegat Banku uprawniony do sprzedaży gruntów urzęduje na 


| miejscu we dworze w Złotnikach. I 
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